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Przedpłatę przyjmują:
A dm inistracya „W 1EKU“ w  R y n k u , w  pa łacu  zw anym  K rzysztofory, na d o le , tudzież  w szystkie 

u rzędy  pocztow e austryackie . —  O głoszen ia  i in sera ty  w szelk iego  rodzaju  przyjm uje A dm in istra­
cya „W IE K U " do  zam ieszczenia , za o p ła tą : od  w iersza  d ro b n eg o  za jed n o razo w e  um ieszczen ie  6 
c en tów  za n a stęp n e  p o 4 cen ty  oraz  za op ła tą  należy tośc i s tem plow ej po 3 0  cen t. od  k a żd o ra ­
zow ego  og łoszen ia .

Zanim dziennik  ,,W IEK “ w ciągn iętym  będzie  w wykazy p renum eracy jne  u rzędów  pocztow ych  za 
g ran icą  państw a au.strvackiego, uprasza  s ię  o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro s t do A dm inistracyi 
„W IEK U " w K rakow ie.'

L isty z p ieniędzm i p rzesy łane  być w inny  f r a n c o  do A dm inistracyi „W IE K U ".—  L isty rek la ­
m acyjne n iezap ieczę tow ane  n ie  u legają  fran k o w an iu .—  Listy n iefrankow ane n ie p rzyjm ują  się.

R ękopism a nadsy łane  R edakcyi, n ie zw racają s ię  i n iszczone  będa.

Kraków 8 kwietnia.

Sprawa przystąpienia Austryi do niemieckiego 
Związku cłowego porusza ciągle przemysłowy 
św ia t, mianowicie w niemieckich prowincjach 
Austryi. Te przemysłowe koła niemiecko-austry- 
ackie podnoszą wciąż okrzyk przeciw zniżeniu 
ceł i przeciw połączeniu się cłowemu Austryi 
z Związkiem niem ieckim , złączonym z Francyą 
traktatem handlowym przez Prusy zaw artym , 
słowem przeciw reformie korzystnej dła ogółu 
mieszkańców.

O sprawie tej pisaliśmy w Wieku z 23go 
m arca, wskazując jej początek i ówczesne po­
łożenie, przedstawiając, że zniżenie ceł, dążenie 
do wolności handlow ej, zgodne z zasadami e- 
konomii politycznej, zgodne z dobrem każdego 
narodu, bo każdy to produkować będzie, co naj­
lepiej i najtaniej produkować może , korzystne jest 
dla ogółu, korzystne dla przemysłu opartego na 
naturalnych podstawach, a zgubne tylko dla 
sztucznego przemysłu wzrosłego pod opieką ceł 
protekcyjnych. Wskazywaliśmy dalej że to znie­
sienie ceł jest korzystne dla Galicyi, mogącej zyskać 
przy wolności handlowej, bo będzie kupowała ta­
niej lepsze fabrykaty a łatwiej sprzeda swoje 
płody surowfe i półwyroby, względem których 
nie obawia się konkurrencyi ani niemieckiej ani 
francuskiej, niemając zaś dzisiaj przemysłu, roz­
winęłaby go na drogach naturalnych pod wpły­
wem wolności handlowej. Przedstawialiśmy także, 
że w sprawie tej przystąpienia Austryi do Związ­
ku niemieckiego cłow ego, głównym skopułem 
jest traktat tego Związku z Francyą, który w ża­
dnym jednak razie nie szkodziłby interesom Ga­
licyi , owszem zwiększając konkurencyę, dałby 
jej jeszcze taniej a lepsze fabrykaty, i rozsze­
rzył plac odbytu dla ich produktów. Drugą tru­
dnością je s t , iż niektóre gałęzie austryackiego 
przemysłu w prowincjach niemieckich podniosły 
się sztucznie pod opieką ceł protekcyjnych i 
chciałyby utrzymać monopol szkodliwy ogółowi 
konsum entów , a w ogóle obawiają się konku- 
rency i, któraby je znagliła do zniżenia cen lub 
do starania się o lepszą fabrykacyę. Lecz te ga­
łęzie przemysłu w niemieckich prowincyach Au­
stryi , które oparte są na naturalnych podsta-

Wyprawa Polaków do Danii r. 1658.
(Ciąg dalszy.)

W łaśnie w chwilach, gdy Dania ostatnią przy- 
ciśniona potrzebą przyjmowała niekorzystne w a­
runki pokoju w Roeskild, toczyły się w Berlinie 
układy między posłem Leopolda, kurfirsztem i peł­
nomocnikiem polskim o dywersyą na Pomorze 
szwedzkie, która zarówno Polsce jak Danii była 
pożyteczną. Poseł Leopolda Isola tak mocno sie 
wzbraniał, że Polska zmuszoną się widziała przy­
jąć pośrednictwo francuskie w traktatach ze Szwe- 
cyą. Ten krok polityczny był skutecznym: i kur- 
firszt i dwór wiedeński przerazili się otwierającą 
się na pokój bez nich postawiony perspektywą, 
i zobowiązali się dostarczyć 18 tysięcy wojska 
przeciw Szwecyi na Pomorze szwedzkie ( d. 9 
lutego 1658).

Pokój w Roeskild pomieszał szyki sprzymie­
rzeńcom. Karol Gustaw miał napowrót wolne rę­
ce, mógł obrócić broń na Polskę, mógł polity­
cznego swego znaczenia użyć na‘ przeszkadzanie

wach, nie powinny się bynajmniej obawiać zni­
żenia ceł i wolności handlowej.

Sprawa ta nie wiele postąpiła od owego cza­
su , w którym o niej pisaliśmy; jedynym w niej 
od tego czasu znanym aktem była odpowiedź, 
jaką dał bar. Kalchberg, kierujący ministerstwem 
handlu, deputacyi wiedeńskiego stowarzyszenia 
przemysłowego, w którym przyrzekał, że Austrya 
nie będzie układać się na podstawie traktatu 
francusko-pruskiego.

Podamy tu dzisiaj rozprawę w tym przed­
miocie zamieszczoną w Die Reform  Schuselki, 
w której przedstawia, co właściwie jest szko- 
dliwem dla przemysłu.

„O pozycya naszych przem ysłow ych korporacyj prze­
ciw reform ie cłow ej przez rząd zam ierzonej jest ch a -  
rakterystycznem  zjawiskiem  w naszych now ożytnych  
dziejach. Pojedynczy i korporacye c a łe , przerażające 
się  każdą głośną naganą środków’ rządu, uważające za 
istotę patryotyzmu zadow olenie z w szystkiego, co rząd 
czyni albo nie czy n i, stoją niezm ordow anie w o p o zy -  
cyi przy kw estyi cłow ej, stopniują ją do agitacyi or­
ganizow anej! Słychać pioronujące m ow y, w których  
rządowi zarzucają, że przez swoją politykę cłow ą nisz­
czy pracę obyw atela—  a co w niem ieckiej Austryi 
niesłychaną jest rzeczą , n ie  żałuje ta opozycya naw et 
pieniędzy, dużo pieniędzy, aby broszurami i alarm ują- 
cem i artykułami w zięcie mających dzienników’ opinię  
publiczną przeciw  rządowi usposobić i rząd od za­
m ierzonego system u odstraszyć. W idząc to wydziera 
nam się  z piersi w estch n ien ie : O w ieleż by to lepiej 
było w A ustryi, gdyby opozycya w ogóle, w  naszem  
życiu politycznem  cieszyła się  tak czynnem  obywateli 
pop arciem ! W tedy zaiste i przem ysłow cy m nicjby mieli 
przyczyn niepokojenia się  reformą cłową.

Reform a cłow a jest p o t r z e b n ą ,  bo dąży do zró­
wnania się  zresztą N iem iec , to widzi każdy rozumny. 
A w ięc  opozycya przem ysłow ców  naszych zwróconą  
jest przeciw  koniecznem u, niewstrzym anem u p o stęp o w i!

Przez to nie chcem y wcale twierdzić, żeby przem y­
słow cy nasi nie m ieli przyczyny czynienia opozycyi. 
Musi ona tylko inny obrać k ierunek , z prawdziwego  
w ypłynąć źród ła , t. j nie być zw róconą przeciw  re­
form ie cłow ej która je st  kon ieczn ą , ale przeciw  p o ­
w szechnym  politycznym  i ekonom icznym  brakom i z łe ­
mu , przez które reforma cłow a rzeczyw iście n iebez­
pieczną się  staje.

W  kwestyi tej i rząd i przem ysłow cy mają słusz­
ność, dlatego kwestya jest zawikłaną. Rząd ma racyą 
jeźli kon ieczność reform y c ło w e j , dążenie ku złącze­
niu się  z N iem cam i i zadzierzgnięcie Austryi do łań ­
cucha ekonom icznych interesów  państw ośw ieconych, 
czyni polityki cłow ej zasadą. Gdyby to dawniej zro­
biono, gdyby Meternich sw ego  czasu , gdy go  p o łu -

elekcyi Leopolda. Brak pieniędzy, ile się zdaje, 
przeszkodził pierwszemu, drugiego nie zaniedbał 
Karol Gustaw. Pomimo teg o , głos kurfirszta 
w kollegiutn elektoralnem przechylił szalę na ko­
rzyść Leopolda, który dnia 8 lipca otrzymał u- 
pragnioną cesarską koronę.

Zostawszy cesarzem, Leopold wolnym był od 
względów, które go wprzódy wstrzymywały. W  
interesie jego domu i w interesie godności ce­
sarstwa było powściągnąć ile możności Szwecyą, 
aliantkę Ludwika XIV na północy. Wojska na 
pomoc Polsce wysłane wyszły z dotychczasowej 
swojej nieczynności i połączone z polskiemi pod 
komendą samego króla i marszałka Lubomirskie­
go obiegły Toruń, kurfirszt podbijał bębenka 
upokorzonej Danii, aby warunków pokoju w R oes­
kild nie wypełniła. Do s p ó ln e g o  działania na  
Szwecja, pozyskano zjednoczone stany Hollandyi, 
Oliver Kromwell protektor Anglii za to , stanął 
po stronie Karola Gustawa, ale prawdziwie po 
angielsku postępując, dla tego tylko, że mu Hol- 
landya groziła, nie dla teg o , żeby na ruinach

dniow e N iem cy do pruskiego c łow ego  zjednoczenia  
wzywały, zjednoczenia tago za m rzonkę nie był uw a­
żał, stalibyśmy pod tym w zględem  o w iele  lepiej i n ie -  
zawodzilibyśm y dzisiaj lam entów nad zrzuceniem  tego  
chińsk iego m uru , za którym przem ysłow cy nasi na 
koszt politycznych i spółecznych interesów  ogó łu  roz­
koszow ali się  w używaniu sw ego  przywileju.

Odpowiedź pana Kalchberga dana przem ysłow com  
jest w yłuszczen iem  tak jasnem , um iejętnem  i politycz­
nem  , jakiego jeszcze obecne m inisteryum  nigdy nie 
podało. N iestety p. Kalchberg nie jest jeszcze  m ini­
strem  handlu a stanowisko tego m inisteryum  jest ch w iej-  
n e m , n iejasnem , w zględnem . Nie w iem y czy zasady 
p. Kalchberga staną się  podstawą dla działania całego  
m inisterstwa. Sam p. K alchberg ośw iadczył tylko, że  
m n ie m a , iż rząd nieinaczej rzecz pojm uje i do niej 
się  w eźm ie. Pociechą są słow a m in isterya lne: Nie
przyjdzie do układu na podstawie francuskiego ukła­
du. (Traktatu handlow ego Prus z Francyą P. R. W .)
O tym układzie wyrok już zapadł, a chociaż nie jest  
on tak strasznym , jak go  malują w zapale narodow o- 
politycznym  raczej niż ekonom icznym , to przecież do­
syć jest p rzy czy n , aby m ieć do niego wstręt, jako
przypom inającego żywo, bajkę o udziale lwa. Ależ ch o­
dzi o to, aby ta stanow czość była stanowczą.

O tęż stanow czość chodzi przy drugiej zasadzie, 
którą w ypow iedziało m inisteryum , że rząd bedzie stał 
przy równow adze warunków i korzyści układu. Przy 
dzisiejszem  trudnem  Austryi p o ło ż en iu , będzie rządo­
wi trudno dotrzymać kroku. Upadliśmy o tyle w m nie­
maniu świata, że wszystkie państwa żądają od nas k o n -  
cesy i ale żadne dać ich nie chce. Na to nie pom o­
że sam o m inisteryum  handhi, je st  to zadaniem nowej, 
skarbiącej sym patye i wzbudzającej uszanowanie w e­
wnętrznej . i . zagranicznej p o lity k i.....

Przedstawiciel m inisteryum  handlu obiecuje opiekę  
potrzebującym  opieki. Ale nie każdy potrzebujący opieki, 
nie każdy co w oła opieki, je st godnym  opieki. Te tyl­
ko przedsięw zięcia są jej godne, które istnieją dla p o­
w szechnego dobra i o których można m ieć p ew n ość  
lub przypuszczać, że je opieka zachowa przy działal­
ności dobroczynnej dla społeczeństw a. Z spraw iedli­
wym przyciskiem  m ówi baron K alchberg: „ Chybiona
spekulacya, przewrotnie prowadzony interes, przed się­
biorstwa bez rzeczywistych p o d sta w , nie m ogą m ieć  
pretensyi, aby subw encyonow ane były z kieszen i kon­
sum entów." W  Austryi zbyt się  to często zdarzało, m ie­
liśm y na w ielką niekorzyść publicznego dobra całe ga­
łęz ie  m onopolów .

„Co ekonom icznie istnieje, to nie pow inno być bez  
potrzeby koniecznej, ekonom icznie niszczone." Jest to  
sprawiedliwa i słuszna zasada. Ale leży to już w  na­
turze rzeczy, że przy każdym pow szechnym  postęp ie , 
w iele  pojedynczych w zględów  usunąć i zniszczyć po­
trzeba. Można ubolew ać nad ty m , co  padnie ofiarą, 
ależ ludzkość n ie m oże dla jednostek  stawać w p o ­
chodzie swoim . Nim stawiano koleje żelazn e, kwitły

Danii budować morską Szwecyi potęgę. Karol 
Gustaw stał kwaterą w Kiel i ztamtąd dyploma- 
tyzował na wszystkie strony. Rzutki i przedsię­
biorczy z natury, wyzuty z wszelkich skrupułów 
międzynarodowego prawa, skoro tylko pomiarko • 
wał co się św ięci, postanowił nagłym krokiem 
uprzedzić zamiary nieprzyjaciół. Pierwszych dni 
września ruszył on z wojskiem z Kiel, puszcza­
jąc w ieści, że płynie ku brzegom pruskim , a 
zwróciwszy się ku Wielkiemu Bełtowi, wylądował 
nagle w Korsoer, na zachodnim brzegu Zelan- 
dyi. Dania nie była gotow ą, wysłała więc posłów 
z zapytaniem przyczyny niesprawiedliwego najaz­
du, Ale po co było Karolowi Gustawowi poda­
wać przyczyny! Miał on w Europie reputacyą, 
że bez przyczyn napada i niszczy kraje. Szyb- 
kieini marszami p o d ą ż y ł z d o b y w c a  ku Kopenha­
dze, a jenerała W rangla odkomenderował na Hel­
singfors i Kroneberg, aby opanowawszy je zdo­
być sobie komumkacyą z szwedzkiemi brzegarpi^ 
i zabezpieczyć od napadu Duńczyków na własne 
królestwo.
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n a  d ro g a ch  b itych liczne  p rz ed się b io rs tw a , kolej że ­
lazna zniszczyła w szelk i ru c h  ich  ekonom iczny . M oz- 
naż p o tęp iać  za to  k o le je  ze lazne?  N aw et do tkn ięc i 
n ieszczęśc iem , n ie  odw ażają się  ju ż  dzisiaj na  to,

O św iadczen ie  m in iste ry a ln e  ob iecu je  p rzem ysłow com  
w szystko , czego  żądać m ają  p raw o . K orp o racy e  i in te l-  
lig en cy e  przem ysłow ców  m aja  p raw o  i obow iązek  s trz e ­
żenia i pom agania, aby te  zapew nien ia  p rak tyczn ie  w y - 
k o n an em i zo sta ły : p rzyczem  n ieraz  zap ew n e  b ę d ą  się  
m usiały  chw ycić  opozycyi. Ale p rzem ysłow cy  m ają  
p ró cz  teg o  p raw o  i obow iązek  stan ąć  w  opozycyi na  
w yźszem , o b sze rn ie jszem  s ta n o w isk u , i tę  to  opozycyą 
p o w in n i , znając  dobrze  p o ło żen ie  rz e c z y , postaw ić 
p rz ed  każdą inną, zam iast p o p rzestaw ać  n a  sp rzec iw ia ­
n iu  się  sam ej c łow ej re fo rm ie . W ytłum aczym y się.

R ząd  przy re fo rm ie  cłow ej o p rócz  e k o n o m ic zn y c h , 
m a p rzed ew szy stk iem  polityczne  cele  na  oku. B ardzo 
b lisk ie  polityczne objaw y przysp ieszy ły  uzn an ie  now ych  
zasad  h an d lo w y ch  i p o d n iec iły  zapał do ich  p rz e p ro ­
w adzen ia . R ząd sto su je  w ięc  i do p rzem y słu  ż ą d a n ie , 
aby ja k  w szystko  w  p a ń s tw ie , służy ł i ofiary p o n o sił 
dla o g ó ln ej polityki. N aprzeciw  tem u  po litycznem u s ta ­
n o w isk u  rząd u  pow inn i się  i p rzem ysłow cy  na p o li­
tyczne p o staw ić  stanow isko , a w ted y  opozycyą ich  b ę ­
dzie s łu szn ą  i zbaw ienną.

P on iew aż  re fo rm a cłow a je s t  po litycznie k o n ie c z n ą , 
po w in n i p rzem ysłow cy  żądać od rząd u  p o lity k i, k tó ra  
re fo rm ie  c łow ej sp rz y ja , u łatw ia  ją  i um ożebnia. T oć 
p o w in n o  być  celem  o p o z y c y i, n ie zaś sam a refo rm a 
cłow a. N ie pow inn i p rzem ysłow cy  zanosić  petycyi o 
p ro tek cy ę , ale o u su n ię c ie  w szelk ich  p rzeszk ó d  i za­
w ad  w o ln eg o  ro zw o ju , o s tw o rzen ie  tak iego  po litycz­
n e g o  i ek o n o m iczn eg o  s ta n u , k tó ryby  u ła tw ił k ra jo ­
w em u  p rzem ysłow i u trzym an ie  s ię  w k o n k u ren cy i z 
zag ran icą , n aw et bez op iek i rządow ej.

W e  w szystk ich  tych  s to su n k ach  p rzem ysłow cy  nasi 
n ie ty lk o  n ie  na leżą  do opozy cy i, ale g an ią  i p o tęp ia ją  
opozycyą in n y c h , k tó rzy  w ychodzą  ze s tanow iska  p o ­
w szech n eg o  in te re su . Nasi p rzem ysłow cy  k o n ten c i są 
ze w szy stk ieg o , zadow olen i z dzisie jszego  s y s te m u , 
p o d n o szą  on i m ąd ro ść  c en tra liza cy i, szydzą z k o ło w a - 
cizny n a ro d o w e j, chw alą u staw ę  lu teg o  jak o  św ietny  
p e n d a n t k o n s ty tu c ji ang ie lsk ie j, ub ó stw ia ją  k ieru jących  
m in istró w  i t. p . , ty lko o zm n ie jszen iu  taryfy  c łow ej , 
o zb liżen iu  się  do  sy s tem u  w olnego  h an d lu  w iedzieć  
n ie  chcą. Aby to straszyd ło  o d e p ch n ąć , gotow i są  do 
w szelk ich  po św ięceń  innych  in te resó w  politycznych, go 
tow i są  z a flek ta cya okazyw ać zadow olen ie  w innych  
o byw atelsk ich  in te resach . (Dok. nast.)

K O R E SPO N D E N C Y A  W IE K U .

Berlin 6 kw ietn ia .

2  W szystk ie  sp raw y  polityki w e w n ę trz n e j do tyczące, 
p rzycich ły  tu  teraz  w o b ec  zbliżającej się  kon fe ren cy i 
lo n d y ń sk ie j, k tó re j zeb ran ie  się  i m ożebny  w ypadek  
sta ł się  g łów nym  przed m io tem  pow szech n e j uwagi. 
L udzie  trzeźw iej i jaśn ie j m yślący, k tórzy w id z ą , że 
nad ch o d z i ch w ila , w k tó re j n a ro d y  w e d łu g  w ew n ętrz ­
nych  p o trzeb  i na  n a tu ra ln y ch  po d staw ach , p o rząd k o ­
w ać  i rozw ijać się  zap ragną, o czeku ją  z n a tężo n ą  c ie ­
kaw ośc ią  z ja zd u , na którym  sta ra  dyplom acya w szel­
k ich  użyje s p rę ż y n , ażeby zażeg n ać  g ro żącą  zew sząd 
b u rz ę ,  i ch o ć  na  czas p e w ien  sk le ić  p aczącą  s ię  b u ­
d o w ę  zap ro w ad zo n eg o  przez  n ie  sz tu czn eg o  rzeczy p o ­
rządku . L udzie  c i , m im o w zrasta jących  w idoków  p o ­
kojow ych n ie  w ie rzą , ażeby dziś p o d o b n ą  by ło  rz e ­
czą p rzy w ró cić  E u ro p ie  przy zielonym  sto le  stan  n o r ­
m alny, k tó ry  n ies te ty  jed y n ie  zacię tej w alki na  zabój 
stać  sie  m oże w ynikiem . Z n iem n ie jszą  c iekaw ością  
o czek u ją  w ypadku  zjazdu lon d y ń sk ieg o  w y łączn ie  s ta ­
tyści p ru scy . S p o dziew ają  się  oni, że k o n fe ren cy a  zm u­
si o sta teczn ie  g ab in e t tu te jszy  do w yjścia z zag ad k o ­
w ego  i chw ie jn eg o  s tan u , w jakim  do tychczas zostaje, 
i do  w y stąp ien ia  z ja sn ą  i ściśle  .ozn aczo n ą  m y ślą ,

Król Fryderyk III okazał się w nieszczęściu 
prawdziwym bohaterem. Napierano na niego, a- 
by się oddalił z Kopenhagi i udał do Hollan- 
dyi albo Norwegii. Odpowiedział, ze umrze z mie­
czem w ręku w własnej stolicy. On też był du­
szą obrony. Karol Gustaw szczęściem nie był wiel­
kim zdobywcą miast, artylerya jego robiła wiele 
hałasu , ale mało skutku, jak tego dowiodła w 
Polsce pod Krakowem i Częstochową. Kopen­
haga miała grube mury, z jednej strony morze 
przesłonięte flotą duńską, z drugiej bagna , o- 
strzeliwane z podwójnych fortyfikacyi miejskich. 
Przeciągało się więc oblężenie bez żadnego 
skutku.

Tymczasem kurfirszt, który wiedział, że Karol 
Gustaw7 urósłszy w p otęgę , najpierwszą wypra­
w ę wojenną poświęci sprzymierzeńcowi byłemu, 
który go tak pięknie w pole wyprowadził, do­
łożył wszelkich starań, aby Karola Gustawa sta­
nowczo znękać i osłabić. Jego staraniem stanę­
ło 1 4  tysięcy wojska cesarsko - brandeburskiego

k tó rą  do  o sta tn ie j chwili z najw iększą  uk ry w ał u s iln o -  
ścią, łu d ząc  k ra j w łasny  i zag ran icę  zm ien n em i co ­
d z ien n ie  pozoram i. Nic m asz tu  jed n a k że  n ikogo , coby 
są d z ił ,  ażeby zapow iedziana k o n fe ren cy a  do  s tan o w ­
czego  załatw ien ia  to cząceg o  się  sp o ru  i do p rzy w ró ­
cen ia  zach w ianego  p o k o ju  d o p row adzić  m ogła . K on­
ferencya  bez w sp ó ln e j p o p rzed n io  u m ów ionej p o d s ta ­
wy i bez roze jm u  , zależna od zm ien ia jących  się  co ­
dzienn ie  w ypadków  w o je n n y ch , z n a tu ry  rzeczy trw a ­
łeg o  p o k o ju  w y w o łać  n ie  zdoła. S ądzą  tu  p r z e to , że 
sku tk iem  te jże  m oże być jed y n ie  p o ró żn ien ie  P ru s  z 
A ustryą. M ocarstw a t e , lubo  o b ecn ie  dzia łają  jeszcze  
w spó ln ie , b ęd ą  się  m usiały  rozejść  n iezaw odn ie , sko ro  
na  kon fe ren cy i przy jdzie  do w ym iany zdań  i do  w y­
stąp ien ia  z is to tn em i ich  z am ia ra m i, k tó rych  ró żność  
ju ż  dziś n ie  u leg a  w ątpliw ości. S podziew ają  się  tu 
w ię c , że k o n fe ren cy a  n ie  w yw oła  zg o d n eg o  p o ro z u ­
m ien ia  pom iędzy  D anią i N ie m c am i, a n a s tęp n ie  p o ­
koju , lecz rozchw ian ie  się  d o tychczasow ego  p rzy m ie­
rza pom iędzy  P ru sam i i A ustryą, a w  n astęp s tw ie  te ­
goż zaw ieszen ie  lub sparaliżow an ie  k ro k ó w  w ojennych  
po  s tro n ie  n iem ieck ie j. Poniew aż  zaś tym czasow e p o ­
rozu m ien ie  się  A nglii z A ustryą  ze w zględu  na cel
k o n fe ren cy i p rzyszło  ju ż  p o d o b n o  do s k u tk u , d latego
osta tecznym  te jże  w ynik iem  będzie  zu p e łn e  o d o so b n ie ­
nie  P ru s .

N ie zapuszcza jąc  się  w o cen ian ie  pow yższych ro ­
zum ow ań  i p rz y p u sz c z e ń , p o d a jem y  je  ja k o  w yraz o -  
p in ii lu d z i , k tó rzy  zwykle dość  trafn ie  sądzą o m aja­
czącej polityce  p. B ism arka , i p rzew idu ją  je j m ożebne  
n astęp stw a.

Paryż 5  kw ietnia.
(? ) S to su n k i m iędzy Paryżem  a P e te rsb u rg ie m  ozię­

b iły  się  znaczn ie . P rzeg ląd  w o jsk  odbyty w P e te rs b u r­
gu w 5 0 —letn ią  ro czn icę  w k ro czen ia  sp rzym ierzonych
do Paryża, źle p rzy ję ty  zo sta ł w k o łach  rządow ych,
a n aw et o b raził n a ro d o w e uczucia  F rancyi. L a  brance  
k tó ra  u staw iczn ie  d o radza ła  p rzym ierze  F rancy i z Mo­
skw ą, chciała  i tą  raza  o słab ić  p rzy k re  w rażen ie , p o d ­
n o sząc  w  sw oich  ko lum nach , że i Anglia roku  p rz e ­
sz łego  obchodziła  u roczyśc ie  ro czn icę  bitw y p o d  W a -  
te rlo , na k tó rej to  u ro czy sto ści by ł o becny  n aw et am ­
b asad o r fran cu sk i, co m iało  dow ieść , że obchód  p o d o ­
b nych  pam ią tek  n ie  m a n ic  w  sobie obraża jącego . Mo­
n itor  o d pow iedzia ł n a  to k r ó tk o : „A nglia p o d o bnych  
u roczystości n ie  obchodzi."  M onitor m ia ł zu p ełn ie  s łu ­
szność, m anifestacya  ang ie lska  była poko jow ą, w ym ie­
rzo n ą  p rzec iw ko  po lityce zaborczej p ie rw szeg o  c e sa r­
stw a, k iedy  m anifestacye  w ojskow e uw ażać m ożna za 
p o g ró żk ę  i rzu cen ie  rękaw icy  Francyi. A rtyku ł Inwa­
lida  p raw ie  w yraźn ie  takie je j n ad a ł znaczen ie. W ra ­
żen ie  z ro b ił tu ta j także  a rty k u ł Moskiewskiej gazety  z 2 5  
m arca, gdzie  M oskwa w yraźn ie  p rzyznaje  się , iż m ię ­
dzy n ią  a A ustryą  i P ru sam i zu p e łn e  p an u je  p o ro z u ­
m ien ie, i na w io sn ę  w ażne zapow iada w ypadki w  E u ­
rop ie. Tak w ięc  m im o zapow iedzianych  k onferency j, 
k tó re  m ają  zejść  się  d o p iero  I g o  m a ja , p rzeczucia  
w o jny  są  pow szech n e . O soby d obrze  po in fo rm o w an e  
u trzy m u ją , że książę N apoleon  m ia ł isto tn ie  zam iar u -  
dać się  do  S z w e c j i , tylko na  w yraźne żądan ia  sz tok ­
h o lm sk iego  g ab ine tu , aby je j  p rzed w cześn ie  n ie  k o m ­
prom itow ać, p ro je k t ten  o d roczono  na później. Ciało 
p raw odaw cze  ob radow ać będzie  aż do 4  m aja. Pan 
O. Q uin sp raw ozdaw ca  kom isyi b udżetow ej w ykończył 
ju ż  sw ój rap o rt, w pon ied z ia łek  1 1 ro zpoczną  się  ro z ­
praw y nad  bud żetem , k tó re  p o trw a ją  p rzynajm nie j dni 
15. P an  T h ie rs  m a w ystąpić w ro zp raw ach  m ów iąc, 
to o finansach , to o zag ran icznej polityce Francyi. 
W pływ  party  i k lerykalne j na dw orze  się  w zm aga. K ar­
dynał B o n n ech o se  p rzew odn iczy  je j i w ielki w pływ  
w yw iera na  u m y sł cesarzow ej. N ow ą p e tycyę  p rzy g o ­
to w u ją  do sen a tu  tą  razą p o d p isan ą  p rzez  w iele zna­
k om itośc i w  kw esty i re lig i jn e j ; ksiądz R o n n ech o se  n ie 
je s t  obcy  tym  zabiegom . D w ór do m ag ać  się  naw et 
m ia ł u su n ięc ia  p. R enana  z k a ted ry  nauczycie lsk ie j j ę ­
zyka h eb ra jsk ieg o . D uruy m in is te r  ośw iecen ia  o p a rł się

z dwutysięczną dywizyą kawaleryi Czarnieckiego 
w pogotowiu i ostatnich dni września wybrało 
się na wyprawę ku Danii. O tymże czasie po­
jawiła się i flota holeuderska na Zundzie, która 
19go października na wysokości Malmoe znaczną 
szwedzkiej zadała klęskę.

Odtąd będziemy towarzyszyć przodkom na­
szym na wyprawę duńską. Oddział polski nie 
był liczny, ale doborem żołnierza i tęgością je­
go celował nad sprzymierzeńcami i jednał so­
bie pochwały nawet głównie komenderującego 
kurfirszta. Byli to żołnierze, którzy w tysiącu u- 
tarczkach szczęśliwie znękali wojsko regularne i 
waleczne Karola Gustawa i ostatecznie wypę­
dzili go z Polski. Byli to żołnierze, którzy pół­
tora roku przedtem, w początkach 1 6 5 7  doko­
nali pod tymże samym ulubionym wodzem Czar­
nieckim jednego z najpiękniejszych czynów w o­
jennych : wyprowadzenia króla z Gdańska po- 
środkiem kilkunastotysięcznego korpusu jenerała 
Steinboka, pośrodkiem załóg szwedzkich.

t e n .;i ż ąd an iu ; spraw y tej n ie  m ożna je szcze  uw ażać 
zu ukończoną . D zienniki lib e ra ln e  z n iech ęc ią  p a trzą  
na te zabiegi.

Bawili tu ta j p rzez  kilka dn i dwaj forysi pp. F itzge­
rald i Clifton, k tó rzy  w  im ien iu  sw ojej parfy i zbierali 
m aterya ły  do spraw y S tansfielda. Miano im udzielić  
w iele listów  k o m p rom itu jących  je g o  osobę. W  czerw cu  
o db ęd ą  się  częściow e w ybory do rad  d ep artam en ta l­
n ych  w m ie jsee  ty c h , k tó ry ch  los zam ieści w  liczbie 
j w y stępu jących . N ord  o rg an  m oskiew ki zam ieszcza li­
sty n ie jak ieg o  p . L u c ien  F o u q u e , k tó ry  się  m iaj n iby 
znajdow ać w  p o w stan iu  po lsk iem . S ą  to  listy  teg o  sa ­
m ego  rodzaju  jak ie  po jaw iły  się  p rz e d  k ilkom a m ie ­
siącam i z pod p isem  P ie tk iew icza, k tó ry  fałszyw ie n a ­
zyw ał się  także pow stańcem . Z pąm fletem  tym  , k tó ry  je s t  
fałszem  od  począ tku  do k o ń c a , n ik t po lem izow ać n ie  
b ę d z ie , lepz w idzim y, że M oskwa za pam flety w  je j 
in te res ie  n ap isan e  p ien iędzy  n ie  szczędzi.

W iedeń 7 kw ietn ia. D zienniki w ied eń sk ie  dz is ie j­
sze d o n o sz ą , iż w sob o tę  nastąp i p rzy jęcie  depu tacy i 
m ek sy k ań sk ie j w M iram are, p rzyczem  jed n o c ze śn ie  b ę ­
dzie u roczyste  o g ło szen ie  M aksym iliana I. cesarzem  
m eksykańsk im . Dnia 14 b. m. w ed le  tw ierdzen ia  Oest, 
Ztg. nastąp i od jazd  cesarstw a. W  n ied z ie lę  p rzy jm o­
w ane b ę d ą  ró żn e  dep u tacy e , poczem  d an e  będ ą  liczne 
uroczystości dw orsk ie . M in istrem  sk a rb u  cesarstw a  m e ­
ksykańsk iego  ma być m ianow any p. Don A ran g u iz , 
cz ło n ek  d ep u tacy i, k tó ry  m ia ł także p o w ie rzo n em  za­
w arcie  uk ładów  w zględem  pożyczki m eksykańsk ie j z 
ban k ie ram i M orpurgo  i Hope.

—  W iener Ztg. z d. 6  b. m. og łasza  san k ey o n o w a- 
ne przez JCAM ość sta tu ta  m ającego  się  założyć w W ie ­
d n iu  m uzeum  dla sz tuk  p ięk n y ch  i p rzem ysłu . S ta tu t 
og łasza , źc dom  teg o  m uzeum  m a być także przyczy­
n ien iem  się  do w zro stu  rzem io s ł w yższych i p o d n ie ­
sien iem  sm aku w tych g a łęz iach  przem ysłu ; że m uzeum  
to je s t  zak ładem  p a ń s tw a , zosta jącym  pod  zarządem  
p. m in istra  stanu ; skąd  w y n ik a , że u trzym yw ane b ę ­
dzie z funduszów  p ań stw a , a n ie  z k ra jo w eg o  Niższćj 
A ustryi. M orgen-Post z d. 7 dziwi się , że rząd w zglę­
dem  teg o  o s ta tn ieg o  p u n k tu  n ie  p y ta ł się  n a jp rzód  
Rady P a ń s tw a , m ia n o w ic ie , że w iększa lub  m niejsza 
sum m a p ien iężna  p rzezn aczo n a  dla m uzeum  przez R a­
d ę  P aństw a, w ym agąć m oże zm iany w  s ta tu tach  i o r -  
ganizacyi teg o  insty tu tu .

Królestwo Polskie.
O w y praw ach  św ieżych  z nad g ran iczn y ch  pow iatów  

P ru s  w sch o d n ich  i zach o d n ich  w P ło ck ie , o k tó ry ch  w czo­
raj o g ó ln ą  podaliśm y  w ia d o m o ść , zam ieszczam y dzisiaj 
szczegó łow e d o n ies ien ia  z różnych  d z ienn ików  prusk ich .

Do w ychodzącego  w G rudziądzu Gesellingera p isze 
k o re sp o n d e n t z B rodn icy  co n astęp u je : «Dnia 2G t. m. 
o godzin ie  9  w ieczorem  , m iasto  nasze  zostało  zaalar­
m ow ane p rzez  sygnały  w ojskow e. W k ró tc e  też  stan ę ła  
cała załoga p o d  b ro n ią  na r y n k u , p iech o ta  i h u z a ry , 
k tórzy  k łu sem  podążyli na ty ch m iast w k ieru n k u  S łu ­
żew a, aby zn ieść  oddzia ł o cho tn ików , dążących  do K ró­
les tw a  P o lsk iego . P rzecież  w ypraw a by ła  d a rem n ą , gdyż 
n ic  spo tk an o  żad n eg o  p o w stańca. N atom iast inne  p a ­
tro le  były szczęśliw sze, a je d e n  z n ich  pochw ycił c zw o - 
rok o n n y  wóz w yplatany sło m ą  i zap e łn io n y  b ro n ią  n a j­
rozm aitszą. Je d n o c ze śn ie  w p a d ł w rę ce  w ojska n ie jak iś 
B artscb , k tó ry  p rzed  n iedaw nym  czasem  zb ieg ł z 4 5 g o  
p u łk u  p iecho ty , a o b ecn ie  o b iecu je  p o ro b ić  w ażne ze­
znania , gdyby m u p rzy rzeczo n o  zw oln ien ie  od  kary  
Inny p a tro l złożony z s trzelcó w  zab ra ł pod  L idzbark iem  
wóz 6  siodłam i i "pałaszam i n ap ełn io n y  i esk o rto w an y  
p rzez 11 ludzi. N ieszczęśliw iej po w io d ło  się  patro low i 
p ieszem u  złożonem u z 5  żołn ierzy , k tó ry  posłyszaw szy 
w pobliżu  fo lw arku  F lo rency i n a leżąceg o  do d ó b r k a r -  
bow sk ich  jak iś  sze lest pod e jrzan y , zbliżyli się  do m ie j­
s c a ,  zkąd ich dochodził. Na zaw ołan ie  «halt» pad ło  
kilka s trzałó w , k tó re  żo łn ie rza  je d n e g o  ra n iły , d ru g ie -

Niepotrzebujemy rysować postaci, która na 
czele rycerstwa polskiego jechała. Któż nie zna 
wielkiego Czarnieckiego, owego męża zbawcy, 
który w najcięższych dniach z pod szlacheckiej 
strzechy wyszedł, aby ratować zagrożoną rzecz­
pospolite; m ęża , który jak sam powiadał o so­
bie, niewyrósł ani z s o li , jak zbogaceni na żu­
pach wielickich Lubomirscy, ani z roli, jak po­
siadacze ogromnych fortun na Rusi i Ukrainie 
Potoccy, ale z ran dla kraju poniesionych. Tu 
dodamy tylko , że panu wojewodzie ruskiemu 
towarzyszył p. Kazimierz Piasoczyński, starosta 
ostrołęcki, bohater równy Czarnieckiemu animu­
szem , chociaż mniej znany i rozgłośny, który 
w owej duńskiej wyprawie życie dla sławy na­
rodu położył; towarzyszył ksiądz Adryan Piekar­
ski typowy owego czasu kaznodzieja i spowie­
dnik, i jowialny p. Pasek, szlachcic, Mazowsza- 
nin , pamiętnikarz lepszy od niejednego autora 
wielotomowych romansów. [D. c. n .)
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nś kandydata d o  stanu o f ic e r s k ie g o , syna p. rad czym  
p ra w ied liw o śc i N aum ann na m iejscu  p o ło ż y ły  tru pem , 
nni trzej ż o łn ierze  rzucili s ię  n ap rzó d ,—  le c z  n ie  z n a -  
eźli n ik o g o . D nia 2 8  b. m." m ia ł s ię  o d b yć w  lasach  
Karbowskich ap e l «P o la k ó w # , na którym  za p ew n e d o -  
•vodzcy m ieli w y d ać o sta teczn e  rozkazy i ro zp o rzą d ze­
nia. W r e sz c ie  n astąp iły  za m ierzo n e  w yp raw y, w  c zęśc i 
ą rzeszk o d zo n e  przez w o jsk a  p r u sk ie , w  c z ę śc i z n isz ­
c z o n e  (??) przez M oskali w  K ró lestw ie . 1 tak starł s ię  
e d e n  z o d d zia łó w  p o lsk ic h  w czoraj p rzed  p o łu d n iem  
i M oskalam i p o d  Ł a p i n ó ż k ą ,  p r z y c z e m , jak w ie ść  
l ie s ie ,  p o  z a c i ę t y m  b o j u  p o  o b u  s t r o n a c h  
byli ranni i zabici.

' Dnia 2 9  b. m. p rzesz ło  do 9 0  zbrojn ych  p od  J o z e -  
fatem , w  p o w ie c ie  b rod n ick im  do K rólestw a, zeb raw ­
szy  s ie  p o p rzed n io  w śró d  c iem n ej n o c y  i zb lizyw szy  
s ię  d o  g ran icy  m an ow cam i. P rusk im  żo łn ierzo m  u d a ło  
s ię  ty lko  zabrać je sz c z e  n ie c o  zap asów  ż y w n o śc i i o -  
dzieźy , o ch o tn ic y  zaś przep raw ili s ię  n a  czó łn a ch  sz c z ę ­
ś liw ie  przez D rw ęc ę . W k ró tce  jed n a k  zosta li on i ro z­
b ici (?) przez M oskali, i k ilku p rzep ły n ą w szy  n ap o w ró t  
rzek ę , oddali s ię  p a tro lom  pru sk im  W sz y sc y  m ów ili 
p o  n iem ie ck u .

D an ziger Z tg  za m ieszcza  n astęp u ją cy  list  z N ild orga  
z I g o  k w ietn ia : „ W  n o c y  z 3 0  na 31  p rzech o d z ił  
przez nasz p ow ia t o d d z ia ł p o lsk ich  o ch o tn ik ó w , m a sz e ­
rujący z pow iatu  lu b a w sk ie g o  ku gran icy . O d d zia ł ten  
sk ła d a ł s ię  z 9  w o zó w , o k o ło  4 0  je ź d ź c ó w  i p rzesz ło  
3 0 0  p iech o ty , a zeb ra ł s ię  kilka dni p rzed tem  w  w io ­
skach  Rybno", G ruchały, Ż a r e b in e k , D em b ie  i w  król. 
rew irze  leśn y m  K otkow o. O baw a w  ok o licy  była w ie l­
ka. M ieszk ań cy  d n iem  w p rzód  u su n ę li  s ię  z nad tra­
k tów , k tórem i w e d le  za p o w ied z i m ie li m a szero w a ć  o -  
e h o tn icy . P rzec ież  zn ikąd  n ie  s ły c h a ć  o ja k im ik o lw ie k  e x — 
c e s ie ,  ja k k o lw iek  o c h o tn ic y  p rzez  kilka d n i w  tej ok o licy  
g o śc ili. W  w ie lk ie j  c iszy  i n ik o g o  n ie  m o lestu ją c  p rze­
sz e d ł o d d zia ł p o lsk i w  n o c y  o g o d z in ie  12 w ie s  w s h b o -  
d n io -p r u sk a  T an tsch k en  id ąc traktem  przez Gr. K o -  
seh lau  ku gran icy  K rólestw a. Nazajutrz o k o ło  5  god zin  
p ó źn iej, przybyła  do T an tsch k en  p ó ł kom p an ii s trze lcó w  
p ru sk ich , g o n ią c  p o w sta ń có w . Czy ich  d o śc ig n ię to  i 
czv p o w sta ń cy  sz c z ę ś liw ie  d o sz li do gran icy  p o lsk iej 
o "o m ile  ztąd o d le g łe j , d otąd  n ie  w iad om o. B y ł to , 
jak s ie  zdaje trzeci o d d z ia ł , o k tórym  dotąd  żadnych  
w ia d o m o śc i n ie  m am y.

D zienn ik  Poznański streszcza  w  n astęp u ją cy  sp o só b  
o d eb ra n e  przez  s ie b ie  o ty ch  w yp raw ach  d o n iesien ia .

„ P o śp iesz a m y  z d o n ie s ie ń  n ie z u p e łn ie  w p raw d zie  d o ­
k ładnych  lecz  w 'iarogodnych , p o d a ć  kilka b liższych  s z c z e ­
g ó łó w  o od d zia łach  d w ó ch , k tóre w  n o c y  z 2 8  na 2 9  
m arca, je d e n  w  o k o licy  R r o d n ic y , n a p rzec iw  R ypina, 
drugi w  p ob liżu  Z ielun ia  w k roczy ły  do K rólestw a. P ie rw ­
szy  z n ich , jak nam  p isze  nasz k o resp o n d en t, r o zp ro ­
szon y  w  zn aczn ej c z ę śc i przez  p atro le  p ru sk ie  i p o ­
zbaw ion y , jak  w ie ś ć  n iep ew n a  g ło s i, je d n e g o  z sw ych  
d o w ó d có w , w  liczb ie  k ilk u d zies ięc iu  kon i, p r z e sz e d ł do  
K rólestw a pod d o w ó d ztw em  K. i atakow any przez 1 0  
k ro ć  p rzew a żn iejsze  s iły  m o sk ie w sk ie , p o n ió s ł porażk ę. 
D z. P ow zs. k ła m liw ie  p r z e c ie ż  tw ierd zi, że  o d d zia ł ten  
sk ład a ł s ię  z 4 0 0  lu d zi, z k tórych  p od  Ł a p in ó żk ą  4 0  
m ia ło  p aść , gd yż p ow tarzam y, że  w a lczy ło  tutaj ze  stro ­
ny p o w sta ń c ó w  tylko do 6 0  j e ź d c ó w , a z ty ch  kilku  
tylko le g ło  na p la c u , reszta  zaś na rozkaz d o w ó d zcy  
zd oła ła  s ię  p rzerżnąć w  kilku k ieru n k ach  i u jść  Mo­
skalom . Czy o w e  garstk i p o łą czy ły  s ię  z drugim  h u l-  
eem  p o lsk im , o którym  n aztep n ie  m ó w ić  b ęd z iem y , d o ­
tąd n iew iad om o! J e d n o c z e śn ie , gd y  w  o k o licy  B ro d n i­
cy zam ierzona w ypraw a czą stk o w o  tylko d o szła  do sk u t­
ku , w  pob liżu  Z ielunia p o ja w ił s ię  zn aczn y  h u fie c  p o l­
sk i p od  w o d zą  C zarn ego  i O sta sz ew sk ieg o  i b ez  żad­
n ych  p rzeszk ó d  u d ał s ię  w  M ław skie. O ddział ten  li­
czący 4 0 0 — 5 0 0  w yb o rn ie  u zb ro jo n y ch  żo łn ierzy , o ile  
sięg a ją  n a sze  w ia d o m o śc i, n ie  b y ł przez M oskw ę dotąd  

zaczep ion ym ."
D o te g o ż  D ziennika Pozn. p iszą  z p ow ia tu  d z ia łd o w ­

sk ie g o  p o d  d. 1 t. m.
«W  n o c y  5 1 g o  m arca zebrali s ię  w  o k o licy  L idz­

barka w y ch o d źcy  z K rólestw a P o ls k ie g o , w  n ad gra­
n iczn y ch  pow iatach  ukryw ający się . Tym  sp o so b e m  
u tw o rzy ł s ie  o d d zia ł o c h o tn ik ó w  m o że  z 3 0 0  sk ład a­
jący  s ię  ludzi. Jed n ak że n ie  b y ł on  z sam ych  w y ­
ch o d źcó w  z ło żo n y , c z ę ś ć  p ew n a  j e g o  sk ład ała  s ię  b o ­
w iem  z p ru sk ich  p od d anych . P o  rozdan iu  b ron i i a m u -  
n icv i, i in n ych  n iezb ęd n ie  p otrzeb n ych  o ch o tn ik o m  rze­
czy", od d zia ł sp o so b ią c  s ię  d o  w y m a rszu , w yb rał z p o ­
m ięd zy  o ficeró w  d o w ó d zcę . K apelan od d zia ło w y  za in ­
to n o w a ł p ieśń  p ob o żn ą  , a m ło d z ież  p e łn a  w iary i za­
pału , p rzesz ła  w ie ś  P rzy łęk  nad gran icą  K ró lestw a , ale 
na pare staj d rogi od  rzeki D zia łd ów k i przez którą  
od d zia ł o ch o tn ik ó w  w yb ierających  s ię  do K rólestw a  
m iał przejść  gran icę , w o jsk o  p ru sk ie  ukryte przyw itało  
go  o g n ie m . O ch otn icy  w id ząc kilku ran n ych  i je d n e g o  
zab itego , ch cą c  p rzed rzeć  s ię  przez ła ń c u c h  w ojsk a  
p ru sk ieg o , a n a stęp n ie  przez rzek ę D zia łd ó w k ę, o d p o ­
w ied z ie li podobno" n a stęp n ie  także, o g n iem  do w ojska  
p ru sk ieg o , w  sk u tek  c z e g o  p ru sk ie  w o jsk o  u su n ę ło  
s ie  od d zia ł zaś o ch o tn ik ó w  p r z e sz e d ł rzek ę  i w k r o ­
czy ł do K ró lestw a  w  P ło c k ie . W  rzece  ty lko za to p io n o  
fu rg o n , p o d  którym  b ył k o ń  ubity. N ie  o b y ło  s ię  bez  
straty i ubytku w ojsk u  prusk iem u: je d e n  p o d o b n o  za­
bity, rotm istrz ranny w  u c h o ,  k ilku sz e r e g o w c ó w  1 0  

w n ież  rannych , k oń  zabity p od  kap itanem  huzarów  
R an n ych  P o la k ó w  i zab itego  zabrało w o jsk o  p r u s k ie , 
ale jak p ow iad ają  w  p ierw sze j w s i zab iteg o  na d ro g ę  
rzu co n o , ran n ych  b ez  o p iek i zo sta w io n o  w e  w s i P r z y -

łe k . Zabity m iał strzaskaną g ło w ę , ręk ę  i p iersi. R zu­
co n y  na d rod ze w e  w s i , b y ł ok rop n ym  w id o k iem  dla 
w ło śc ia n . W ło śc ia p k i w si P rzy łęk  okryły  c ia ło  i g ło w ę  
n ie sz c z ę ś liw e g o . O baw iano s ię  c ia ło  w ziąść  do dom u, 
na d rod ze też  przez  ca ły  d zień  leża ło . R an n ych  ze  
w si P rzy łęk  p r z e w ie z io n o  d o  D zia łd ow a, a je d e n  z ran­
n ych  w  d rod ze u m arł. 0  od d zia le , k tóry p rzeszed ł 
g ran icę , żad n ych  d o ty c h c za s  w ia d o m o śc i n ie  m am y».

TELEGRAMY.

H a m b u r g  8 kwietnia. Berlingske Tidende  
z 4 t. m. podaje doniesienie z głównego sztabu 
z 4  t. m. przed południem, w edług którego for- 
poczty alarmowane były to przez podsuwające 
się łańcuchy tyralierów, to przez pojedyncze 
patrole. Z Sonderburga podaje Berlingske. T i­
dende wiadomość z 5, iż w skutek bombardo­
wania, spaliła się trzecia część miasta; między 
innemi ratusz i wiele także domów odległych 
od środka miasta, ugodzone bęłę granatami. 
Przy odejściu depeszy, paliło się jeszcze w kil­
ku miejscach.

M o n a c h i u m  7 kwietnia. Dzisiejsza B aieri- 
sche Ztg. p isze : Związek niemiecki wtenczas tyl­
ko uważać będzie za stosowny udział swój w 
konferencyi, jeżeli albo postanowienie Rady Związ­
kowej ustali prawo następstwa dla Szlezwiku i 
Holsztynu, albo przynajmniej gdy Rada Związko­
wa da swemu pełnomocnikowi na konfereneye 
instrukcyę aby tenże żądał uznania ks. Augu- 
stenburskiego, władzcą księstw i żądał zatem od­
dzielenia ich od Danii. Pełnomocnik Związku na 
konfereneye, weźmie w nich udział pod wyraź- 
nem zastrzeżeniem kompetencyi i zapewnieniem, 
aby co do niemieckich krajów związkowych 
Holsztynu i Lauenburga, konfereneya zasiągnęła 
potrzebnego zezwolania ich prawowitych w ła d ­
ców oraz od ich stanów.

Przegląd polityczny.
W  usiłowaniach w celu moskwiczenia Kongre­

sówki odznaczają się szczególnie pseudo libe­
ralni panslawiści, do któeych Mdutin i ks. Czer- 
kaski należą, a których usiłowania są tak  gwał­
towne, iż nawet jen. Bergu na niejaką natrafiły 
opozycyę. Nowy dyrektor spraw wewnętrznych 
Czerkaski, nakazawszy wprzód wszystkim wła­
dzom pisać do siebie raporta po rosyjsku, sam, 
w tym samym języku zaczął przedstawiać je 
Radzie administracyjnej. Nawracania na szyzmę, 
mianowicie w części Podlaskiego i w Lubelskiem 
sa dosyć usilne, choć jeszcze nie tak natężone 
i systematyczne, jak na Litwie, gdzie już Mura- 
wiew i podkomendni mu naczelnicy wojenni n a ­
kazują całą szlachtę drobną zapisywać do szyzma- 
tyckiego wyznania, tak jak poprzednio za pano­
wania cesarza Mikołaja przeprowadzano w ten 
sposób siłą wszystkich włościan z Unii na pra ­
wosławie. Z tego nawracania, wymierzonego głó­
wnie przeciw szlachcie i mieszczanom (gdyż jak 
wspomnieliśmy, lud wiejski już był wprzód prze­
prowadzony na szyzmę) mają śmiałość tryumfo­
wać dzienniki moskiewskie, a nie podając jakim 
sposobem nawracanie się odbywa, donoszą, że 
tyle rodzin nawróconych zostało. —  0  potycz­
kach w Płockiem i nowych tam wyprawach, 
podajemy powyżej szczegółowe doniesienia 
z dzienników pruskich. D ziennik  pow szechny  o- 
graniczywszy się na powtórzeniu niektórych do­
niesień z gazet pruskich, jak z K reutz Ztg., sam 
od siebie jedno tylko podaje doniesienie, które 
wyżej także zamieszczamy, a w numerze z 6 t. 
m. podaje dopiero szczegółowe w właściwy so­
bie sposób napisane doniesienie o potyczkach 
w Kaliskiem jeszcze 2 3  marca stoczonych, w któ­
re rn zbija znów przez siebie podaną dawniej 
wiadomość. D ziennik  mało donosząc co się dzie­
je w Kongresówce, więcej się natomiast zajmu­
je stanem rzeczy w Galicyi. W  tym numerze 
z 6 t. m. czytamy doniesienie o egzekucyi w Ł o ­
wiczu wykonanej jeszcze 5 0  marca na W incen­
tym Bunszusie, żołnierzu z pułku grsnadyerów, 
którego rozstrzelano za przejście do powstania.

Niektóre dzienniki wiedeńskie z d. 7 b. m. 
wieczorne, któreśmy dziś w południe otrzymali, 
przyjmują z niedowierzaniem telegrafowaną z Pa­

ryża wiadomość podaną przez Monitora, że ar- 
cyksiążę Maksymilian w sobotę d. 9 b m. przyj­
mie deputacyę. meksykańską a lO go b. m. wy­
płynie do- Meksyku. Nawet półurzędowa W iener  
Abendpost podając telegram ten z Paryża, do­
daje do niego w nawiasie znak zapytania. P o ­
czta wiedeńska wieczorna spóźniła się z pow o­
du śniegów, tak, iż dzienników wiedeńskich z 8 
t. m. nieotrzymaliśmy.

Dzienniki niemieckie zajmują się ciągle spra­
wą konferencyi i pytaniem, kto Związek niemie­
cki na konferencyach tych reprezentować bę­
dzie? ISorddeutsche Allg. Z tg  donosząc, że kan­
dydatura saskiego ministra Beusta jest bardzo 
głośną, dodaje, że w istocie po energii jaką dy­
plomata ten okazał w sprawie szleswicko-hol- 
sztyńskiej, spodziewać się m o ż n a , że popierałby 
silnie interesa Niemiec. Zdanie takie ministeryal- 
nego dziennika pruskiego o p. Beust, słusznie za­
dziwia dzienniki niemieckie, gdyż p. Beust u- 
chodzi za reprezentanta liberalnego stronnictwa 
narodowego w Niemczech i jako taki nie był 
stronnikiem Prus, a świeżo jeszcze jest w pa­
mięci, że w obec wystąpienia rządu saskiego w 
sprawie szlezwicko-holsztyńskiej, Prusy uważały 
za stósowne zgromadzić na granicy saśkiej kor­
pus wojska. Prócz tego dzienniki niemieckie zaj­
muje uroczyste oświadczenie stanów holsztyń­
skich w Kiel z d. 5  b. m. Berlińska N ational 
Ztg  w oświadczeniu stanów holsztyńskich widzi 
właśnie ów wyraz życzeń ludu na które się p o ­
wołuje nota gabinetu francuskiego. Gdyby zaś, 
dodaje tenże dziennik, miano żądać powszechne­
go głosowania, !o onegdajsze oświadczenie sta­
nów holsztyńskich będzie można porównać z o- 
wą uchwałą zgromadzenia narodowego w To­
skanii która poprzedziła głosowanie ludowe o- 
świadczające się za królem W iktorem Emanuelem.

Wszystkie dzienniki francuskie jednego i te­
go samego są zdania, że tylko odwołanie się 
do głosowania ludności księstw zaelbiańskich 
jest jedynym punktem wyjścia w sporze nie- 
miecko-duńskim. Journal des Debats zamieścił 
w tym duchu artykuł. W edług  niego, niepodo­
bieństwem jest, aby wszystkie państwa zgodziły 
się na układy, biorąc za podstawę traktat lon­
dyński, ponieważ zaś koniecznie na podstawę 
zgodzić się trzeba, najdogodniejszą dla wszyst­
kich będzie głosowanie.

Patrie zamieściła artykuł w sprawie polskiej 
w którym pow iada : milczenie w tej kwestyi nie 
jest zapomnieniem o niej; sprawa włoska zda­
wała się także na jakiś czas zapomnianą a na­
wet straconą na zawsze po bitwie pod Nowarą; 
a jednakowoż sprawa ta powstała zwyciężyła i 
otrzymała sankcyę Europy.—  Hrabia Pepoli am ­
basador włoski przy dworze petersburskim, któ­
ry po znanej rewii stolicę carów opuścił, przy­
był do Paryża.

Ostatnie telegramy Wieku.

W i e d e ń  8 kwietnia wieczór. Półurzędowa 
W iener Abendpost pisze: Cesarz odjeżdża dzisiaj 
do Tryestu z ministrami Rechbergiern i Schmer- 
lingiem oraz z zastępcami kanlerzów nadwor­
nych, (którzy udać się tam nie mogą), dla spo­
rządzenia aktów tyczących się państwa a ko­
niecznych z powodu przyjęcia korony meksy­
kańskiej przez arcyksięcia Maksymiliana. Gen. 
Cor. zaprzecza wiadomości przez zagraniczne 
dzienniki podanej, jakoby rząd zamierzał ogłosić 
w Wenecyi stan oblężenia.

T r y  e s  t 8 kwietnia. Arcyksiąże ma przyjąć 
deputacyę meksykańską w niedzielę po połud­
niu, a odjechać w poniedziałek wieczór lub we 
wtorek rano.

Z a r a  8 kwietnia. Sejm dalmacki został dzi­
siaj rozwiązany.

B r u k s e l a  8 kwietnia. W edług  wiadomości 
z Paryża z 8 t. m. bliskiem jest uznanie cesar­
stwa meksykańskiego przez rząd Stanów zjed­
noczonych.

W i e d e ń  8 kwietnia wieczór. Kurs giełdy 
wieczornej: akcye kredytu 1 8 9  — 80; pożyczka 
z 1 8 6 3  r. 9 6  — 60; nowa 9 7 — 15. P a r y ż  8 
w południe. Renta 6 6 — 15.
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K ronika m ie jsco w a  i zagraniczna.

Kraków 8 kwietnia. Tej nocy od godziny i2tej tak było cie­
mno na ulicy Floryańskiej, mianowicie w części jej od bramy 
Floryańskiej, że mieszkańcy wracający po tej godzinie do domów 
trafić nie mogli, bo ani kamienicy, a cóż dopiero bramy rozpo­
znać było niepodobna. Latarnia świeciła się dopiero gdzieś koło 
hotelu drezdeńskiego. Za czasów ś. p. latarń olejnych ani razu 
nie przypominamy sobie podobnych ewenementów, zbyt często 
dzisiaj się powtarzających. Czy oświetlanie ulic Krakowa zalezy 
dzisiaj jedynie od dyskrecyi dyrekcyi zakładu gazowego, czy też 
ulega jakiej kontroli?... o to pytanie, na które, mianowicie ze 
względu na codzienną niemal p r a k t y k ę , odpowiedzieć nie umiemy.

—  Donoszono już nieraz do dzienika naszego o zmuszaniu na 
Litwie drobnej szlachty czyli tak zwanych jednodworców do prze­
chodzenia na szyimę. Doniesienia te potwierdzają poniekąd Gro­
dzieńskie Guberskie Wiedomosti, które piszą : „W powiecie pru- 
żańskim przyjęło w ostatnich czasach prawosławie: 9 znacznych 
rodzin szlache’chich, 17 dusz męzkiej a *9 żeńskiej płci; 69 ro­
dzin drobnej szlachty, 1A6 dusz m. a 109 dusz z. płci; ro­
dzin miejskich, 32 dusz m, a 3 ż. płci, i 3 rodziny włościań­
skie, 7 dusz m. a 5 ż. płci —  razem więc *02 rodzin o 338 
duszach, z których 202 męzkiej a *36 żeńskiej płci.“ Dodać 
tutaj winniśmy, że włościanie w krajach Zabranych juz za cesa­
rza Mikołaja w ogóle do przejścia na prawosławie zostali zmu­
szeni.

— „Gazeta Lwowska" z d. 7 t. m. pisze: Dnia 3 b. m. wy­
wieziono ze Lwowa transport 41 powstańców, a mianowicie 
26 do internowania w Koeniggratzu, 15 do wydalenia za gra­
nice państwa.

—  Wydział teatru ruskiego we Lwowie (otwartego staraniem 
p. Lawrowskiego czł. wydz. krajów, pod dyrekcyą p. Baczyńskiego, 
w d. 28 z. m. przedstawieniem molodramatu „Marusia" przero­
bionego z powieści Osnowianenka), ogłosił cztery premie za na­
pisanie utworów scenicznych. Mianowicie dwie premie po 100 
złr. za najlepsza komedyę i dramat napisane w ruskim narzeczu, 
dwie zaś po 50’, także za komedyę lub dramat, który po pierw­
szych następne miejsce zajmą. Warunki do których się autoro- 
wie zastósować winni są następujące: a) litwor powinien się 
odznaczyć oryginalnością, b) Przedmiot, powinien być wzięty 
z życia Indu ruskiego, c) Język winien być czysto narodowy, 
d) Termin do złożenia rękopisuiu wyznacza się do ostatniego 
sierpnia r. 1864 według kalendarza ruskiego, e) Rękopisma na­
grodzone premią, mają pozostać własnością autorów, z zastrze­
żeniem jednakże prawa przedstawienia utworu na teatrze ruskim.

—  Londyński Times nonosi, że w tej chwili w stolicy W. Bry­
tanii bawi cudownej przytomności i bystrości umysłu Indyanin. 
Będąc zawołanym graczem w szachy, gra on naraz trzy partye 
z zawiązanemi oczyma, i wygrywa; jednocześnie gra w karty i 
wygrywa. Podczas tego ktoś uderza przy nim w dzwonek co 
dwie sekundy, a on każdej chwili powiada wiele było uderzeń; 
ktoś drugi stojąc za nim rzuca mu gałkami na plecy, a on liczy 
także ile razy go gałkami uderzono, —  nareszcie wstawszy od 
gry recytuje piękny poemat, który grając ułożył.

—  L‘Europe powiada, że Duńczycy posiadają obok innych, 
szczególny, sobie tylko właściwy rodzaj artyleryi. Są to działa 
o trzech lufach obok siebie na jednej lawecie leżących. Działka 
te, z wylotem mającym i \  cala średnicy, nabijają się każda 20tu 
kulami; za przyłożeniem lontu wypalają wszystkie trzy, w se­
kundę jedno po drugiem, a na 600 kroków można dość pewnie 
z nicii strzelać. Zresztą urządzenie ich Całe i lawety nie różnią 
się wcale od zwyczajnych.

— W przeszły czwartek, 31 z. m., p. Nigra poseł włoski przy 
dworze francuskim, znajdował się w wielkiem niebezpieczeństwie 
życia, albowiem jadącego jednokonnym powozem, wśród pól eli­
zejskich koń zaczął ponosić. Lokaj spadł i złamał nogę; stan­
gret również spadł i potłukł się mocno; sam pan Nigra tyl­
ko własnej zimnej krwi i przytomności zawdzięcza swoje o -  
calenie. Shukany koń zatrzymał się dopiero zabiwszy na miej­
scu konia fijakierskiego, któremu w szalonym pędzie wbił dyszel 
głęboko w piersi.

Dnia "go kwietnia d osięg ła  najwyższa temperatura —  3",8, 
najwyższa 1°,6; stan barometru o godzinie 2giej popołudnin  
330 '"46, o 10 tej w ieczór 3 3 1 ,‘“03, o 6tej rano 8go  329 “‘33; 
wiatr zm iennej m ocy przew ażnie północny; zrana pogoda później 
zupełnie pochm urno i kilka razy śn ie g , rano 8g o  znow u sn‘e?> 
pow ietrze zamglone; o godzinie 6tej stan term om etru —  1 ° ,5 R .

chow ać na przyszłość. Rada zawiadowcza jest bow iem  
zdania, ze przy dzisiejszem  niepew nem  położen iu  Ga- 
licyi, m ogą nastąpić czasy, w których kolej galicyjyka
m ało będzie m iała d och o d ó w , tak , że naw et nie bę­
dzie w stanie rozdzielić należących się  5§ zaręczonych  
przez rząd. Na taki wypadek rada zawiadowcza zacho­
wać chce nadwyżkę z r. 1 8 6 3 . Akcyonaryusze zaś 
przeciw nego są zdania. Rozumują oni słuszn ie, ze na­
leży im co roku tyle rozdzielić, ile było dochodów . 
A kiedy nastąp i, niedobór tak, że naw et należących  
się  5  § nie będzie m ożna wypłacić, to wtedy rząd w i­
nien  będzie dop ełn ić  sw ego  zobowiązania. Spór ten
rozstrzygnie ogó lne zgrom adzenie akcyonaryuszów, któ­
re nastąpi d. 9  maja r. b.

Kraków  8  kwietnia. Na targu dzisiejszym  na K lepa-
rzu płacono zboże jak następuje:

Żyta m ierzyca od złr. 2  c. —  do złr. 2  c. 3 0
P szen icy  « « 3 «  —  « « 5 « 6 0
Jęczm ienia « « 2  « —  « « 2  « 3 0
Owsa « “ 1 « 5 0  « « 2  « —
Grochu « « 2  « —  « « 3  « —

W  dniu 7 b. m. zw ieziono do M ichałowic około  
1 0 0 0  korcy różnego zboża, i tyleż na Baran. Ceny
były -następujące:

w M ichałow icach:

Żyta korzec od złp. 13  gr. 1 5  do złp. 15  gr —
P szen icy « « 2 2  « —  « « 2 4  « —
Jęczm ienia « «  1 5 «  —  < « 1 6 «  —
Owsa « « H  * —  ' * 12  « —
Grochu « * 1 5  « —  « * 16  « —
Prosa « « 18  « —  « « 2 2  « —

na B aranie:
Żyta korzec od złp. 1 3  gr. 15  do złp. 1 5 g r . —  
P szenicy „ „ 2 2  „ —  ., „ 2 4  „ —
Jęczm ienia „ „ 15  ,, —  „ „ 1 6  „ —
Owsa „ „ 11 „ —  » » 12  „ —
Grochu „ „ 15  „ —  „ ,, 16  „ —
Tatarki • „ „ —  „ —  » » 1 6  „ —
Prosa „ „ 18  „ —  „ „ 2 2  „ —

Ceny zboża na targowicy publicznej w K rakow ie:

P szen icy  zim ow ej mierz, od zł. 3  c. 37  j do 5  zł. 5 0  
P szen icy  jarej „

szv. W  handlu zbożem  ceny podniosły się  cokolwiek  
ale stan ten w ed łu g  zdania naszych spekulantów jest 
tvlko chwilowym , i wcale nie potrwa długo. Pszenica 
przy niekorzystnych don iesieniach z zagranicy nie moje 
ściągać na sieb ie uwagi spekulantów, tern bardziej, gdy 
nasi w łaściciele  ziem scy tylko w  ostatecznej potrzebie 
przystają na ceny niższe od teraźniejszych. Najlepsze 
gatunki zakupowano do m łynów, i płacono korzec p»
5 zł. 10 c. Jęczmień w dobrym gatunku, korzec 143 
funt. wagi p łacono po 2 zł. 8 5  c. w. a., lecz skupo­
wano go tylko na konsum cyę m iejscow ą. Browary tu­
tejsze zakupiły kilka partyj z wypłatą w  późniejszym  
term inie, Zyto  było w ięcej poszukiwane, i spekulanci, 
jako też kom isanci-p łacili korzec 1 6 0  funt. wagi loc* 
dw orzec kolei w e Lw ow ie po 2  zł. 9 5  c. w. a. O za- 
kupnach w iększego  rozmiaru z wypłatą w późniejszym  
term inie, nie w iadom o. Owies płacą po tych samych 
cenach co w poprzednim  tygodniu, jednak dobry gatu­
nek na zasiew  płacą kor. 1 0 0  f. wagi o 1 0  c.drożej 
W ięk sze partye skupow ano na zapas i płacono korzec 
po 2  zł 3 0  c. w. a. Rozmaitych gatunków zboża wy­
w iezion o: 7 2 2  cet. do Tarnowa, 4 1 9  cet. do Bochni, 
1 2 0 5  cet. do Krakowa, 991  «tet. do Bielska, 2 1 1 1  cet. 
do W iednia i 3 7 2  cet. do M ysłowic. W yw óz mąki po­
większa się  z dniem  każdym, i oprócz m łynów  paro­
wych biorą w nim także udział nasze m łyny w iejskie. 
Do W ęgier  odchodzi codziennie około  5 0 0  cet. P o ­
śledniejsze gatunki, jako też ospa, odchodzą w  w ięk­
szych partyach do Szląska. Geny ofiarowane przez na­
szych spekulantów m iejscow ych nie wywarły wcale w 
ubiegłym  tygodniu korzystnego wpływ u na hanel sp iry ­
tusem, który zaledw ie zdołał utrzymać się  w  cen ie  p o ­
przedniego tygodnia. Jak w ielk ie interesa robią sp e ­
kulanci na tym artykule, tego  dow odzą drożne beczki 
nadsyłane tu ciągłe w tak znacznej ilości; m ianowicie  
z Austryi. W ywóz był bardzo znaczny, do W iednia  
wysłano 2 1 1 9  cet. Bydfo rzeźne i opasowe galicyjskie  
od poprzedniego tygodnia, w  którym już robiono za -  
kupna dla armii w Szlezwiku, wysyłane jest do Berna 
i O łom uńca, gdzie zawierane są um ow y na rachunek  
skarbu. Na stacyach wzdłuż kolei Karola Ludwika za­
pow iedziano do p rzesłan ia; 9 6 5  w o łów  we L w ow ie, 
71 w ołów  w Gródku, 3 0 0  w o łów  w P rzem yślu , 2 0 0  
w ołów  w Jarosławiu, 2 0 0  w o łów  w Tarnowie i 7 0  
w ołów  w  R zeszow ie. W iększa część  tego bydła jest  
przeznaczona do Ołom uńca i Berna, resztazaś do F lo- 
risdorf i Lipnika.

G O S P O D A R S T W O , PR Z E M Y SŁ  i H ANDEL.

W a n d erer  don osi o ciekawym  sporze jaki się  toczy 
m ięd Zy akcvonaryuszam i a Radą zawiadowcza kolei ga­
licyjskiej Karola Ludwika. Z roku adm inistracyjnego  
1 8 6 3  pozostała bow iem  nadwyżka taka, że na każdą 
akcyę wypada oprócz należących p ięć  procentów  gw a­
rantowanych przez rząd , jeszcze  diwidenda po 6  złr. 
Otóż rada zawiadowcza w n o s i, aby nadwyżkę tę  z r. 
1 8 6 3  nie rozdzielić m iędzy akcyonaryuszów ale za -

.. 3  „ 4 0  „ 3  „ 5 0
„ 2  „ 2 5  „ 2  „ 3 0
„ 2  „ 121 „ 2  „ 2 5
„ 2 „ -  „ 2  „ 121
. 2  „ 8 5
„ 5  „ 15  „ 5 „ 2 5
,, 3  ,, 7 5  „ 4  ,,

2  „ 2 5„ „ 2 „ -
„ „ 2  „ 2 5
, ,  i ,  6  ,, *

„ 9 0
f t  • f t  t>

.. 8 0

Żyta
Jęczm ienia  
Owsa  
Grochu 
Jagieł 
Fasoh  
Tatarki 
Prosa
Rzepaku zim ow ego „ ,
Ziem niaków „
Siana centnar w ied.
Słom y „
Mięsa w o ło w eg o  ze sp a ś-

n ego  bydła funt w ied. „ „ — „ 1 6
M ięsa z drobniejszego byd. „ „ — „ 12
P olędw icy  w ołow ej „ „ —  >■ 3 0  „ —  „ 35
Spirytusu z opłatą na 9 0

Tralesa „ 2 „ 7 „ —  „ —
Sporządzono w biórze komisaryatn targow ego  

w Krakowie dnia 5  kw ietnia 1 8 6 4  r.
Komisarz targow y: J e z i e r s k i .

Delegowani obywatele: 
J a n  G y m b l e r  
J ó z e j f  J a h n .

„ 2  „ 5 0  
„ 6  „ 5 0

i „ -
„  1 7 5

8 5

—  „ 20 
18

Lwów  5  kwietnia. Na naszym dzisiejszym  targu było 
2 2 3  sztuk w ołów , a m ianow icie: z Rozdołu 3 2  sztuk, 
z Kamionki 4 0  sztuk, z Żurawna 14  sztuk, z Tarno­
pola 4 3  sztuk, z Bobrki 17 sztuk, z Rozwadowa 12  
sztuk, z Dawidowa 6 5  sztuk, i p łacono za w ołu wa­
żącego 3 7 0  funt. m ięsa i 7 0  funt. łoju 8 2  zł., a za 
wołu w ażącego 4 2 0  funt m ięsa i 9 0  funt. łoju 1 0 0  
zł. 5 0  c- w. a.

Lwów, 1 kwietnia. Z pow odu świąt w ielkanocnych  
dow óz na targi w  ubiegłym  tygodniu był n ieco  m niej-

W roclaw  7 kwietnia. Na dzisiejszym  targu utrzymały 
się  ceny stale, pom im o niesprzyjającej pory do przy­
wozu zboża. P ła c o n o :

Pszen icy białej szefel 
„ żółtej 

Zyta
Jęczmienia4
Owsa

od  5 0  do 6 5  sgr.
„ 4 8  do 6 0  „
„ 3 6  do 4 0  „
„ 3 0  d o  37 „
„ 2 6  do 3 0  ..

R zep ak u  z im o w e g o  1 5 0  f. „ 1 8 6  d o 2 0 4  „
K o n iczy n ę  czer w o n ą  p ła c o n o  o d  1 0  d o  141 tal.,

b ia łą  od 9 do 17 tal. za centnar. Ziemniaków worek 
1 5 0  funt. od 26  do 3 6  sgr.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca

FELIKS WASILEWSKI.

K u rs p ap ie ró w  1
Kraków  8 kwietnia 

Monety.
100 złr. sr. w. a. złr. 
100 rub. bil. Ban. złr. 

„ „ sr. obr. na bil. rub. 
,, talarów prus. złr. 
1 duk. waż. a. lub hol. 
1 półimperyał ważny| 
1 napoleondor . .
Papiery publ. procent 

100 w list. za. ga. n. b. k. 
100 w list. za. ga. st.b .k . 
100 ob. ind. ob. kr. z b. k. 
100 ob. po. na.au. z 1854 

prócz war. bież. kup. 
1 akc. ko. że. ga. bez k. 

100 w list. za. poi. z wart. 
bez kup._______ złp.

W iedeń  8 kwiet. tel. 
5 § Metaliki . . .
5® Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeńs.

„ „ kredyt.
Losy 5g z r. 1860 . 
Srebro ........................

p ien iędzy .

płacą żądają

114
162 
109 
175 
5 48 
9 45 
9 25

73 
76 15
74 25

80 90 
206

93

115
165 
111 
174 

5 58 
9 60 
9 40

73 *0 
77 —
74 75

81
207 50

94
złr.

73
81

773
189
96

115

cent.
25
15

80
80
75

Londyn, 10 funt. sterl- 
Dukat pojedynczy:

Wiedeń 7 kwietnia.

5§ Metaliki na wal. z. 
5» Pożyczka naród. . 

Metaliki na m. k. . 
Obi. indemn galic. 
Listy zastawne.

5§ Banku nar. 6-letnie  
„ „ lOletnie

„ 12mies.
„ „ losowane

4jj galicyjskie z. n.
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839

.. ^ 6 0  
„ „ I860

Com o-Renten. .
kredytowe . .
tryest. na 4J J 
ieg l. par. na Dun. 
ks. Esterhazego 
ks. Salin

złr. I cent.
116

5 54

płacą żądają

73 25 
80 90 
73 40  
71 50

101 23

86 10 
72 —

149 50 
91 73 
95 90 
95 90  
17 50 

127 75 
108 —

90 S0
91 —  
31 25

Losy ks. Palfy . .
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy . .
„ ks. Windischgr. . 
„ kr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
Akcye bank. i przem . 

Banku naród, austr. . 
Zakładu Kredytowego. 
Żeglugi par na Dunaju 
Kolei półn Ferdynan.

„ rządowej fr.-a.
„ galicyjskiej . .
Kursa zagraniczne 

(3-miesięczne) 
Amster. 10? złh., 
Augsb. 100 zł. nr.
Berlin 100 tal. ,, 
Frankf. n.M. 100 
Hamb. 100 mark.

I Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 funt.

Paryż 100 frank.

73 50 
81 — 
73 60 
72 —

101 50

86 20 
72 S

150 50 
92 25 
96 —  
96 — 
18 —  

128 25 
109 — 

91

płacą żądają

29 50 
28 —  
29 50 
28 75
18 75
19 75 
14 50

772 — 
188 40 
433 —  

1813

30
28 50 
30
29 25
19 25
20 25 
15 —

773 —  
188 30 
435 —  

1814
192 S0 193 50 
207 —  207 25

is
c

4*- 98 25 98 40
■?4 __ _

98 25 98 40
f - 4 87 10 87 20

4 — —
S 3 115 50 115 75

4 45 90 46 —

W alu ty:
Cesars. korony . . .

„ pół korony . .
„ dukaty na wagą 

obrączk. 
Złoto al marco . . ■
Napoleondory 
Suwereny . . . .
Fryderyki.......................
L u i d o r y ...............................
Suwereny angielskie . 
lmperyały rosyjskie
Srebro .............................

„ kupony 
Talary związkowe . .
Pruskie bilety kas . .

Lwów  6 kwietnia 
Dukat holenderski . .

austryacki 
Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebr. rosyjski . 
Talar pruski . . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

„ u u 91. k. 
Obligi indemn. b. kup.

płacą żądają

16 — 16 05

5 52 3 65
5 52 5 58

9 28 9 30
_ 16 40
9 85 9 60
9 55 9 60

11 76 11 80
9 55 9 60

115 25 115 50
115 25 115 50

1 75J 1 74J
1 74 1 744

5 50 5 45
5 52 5 47
9 57 9 43
1 83 1 80
1 76 1 74

73 05 72 35
76 68 75 96
72 73 72 08

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

żądają

80 68 
206 58

płacą

81 35
208 08

W arszawa  5 kwiet.
Półimperyały . rubli — —
Obligi skarbowe „ 85 20J 84 704

kupon „ — -
Listy zast. 111 okr. „ 13 83 15 78

kupon. „ — -
Akcve kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 69 — 68 50
Akcye kolei żel.

warsz.-bydg. „ 83 — 84 50

Wroclaw  7 kwietnia
Banknoty austryac. 86J - 86J —
Polskie bilety bank. — 84 j -

„ Listy zastawne — —
Poznań. List. zast 4j|

i, u ii §
Obligi kolei krak.-szl.

— —
—

155 J —

Paryż 6 kwietnia
R e n t a ........................ 66

Londyn  6 kwietnia
Konsol e . . . . 91 J

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


